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P o ls k a  i S o w ie ty
W  zakres ie  naszych stosunków p o li­

tycznych  ze  św iatem  n ie  nastręczały  
n ig d y  w ątp liw ośc i zasady , nosm ujące  
stosunek do  N ie m ie c  i d o  A lia n tó w  
zacho dn ich . Do N ie m ie c  n orm ą była  
w alka , d o  A nglosasów  — p rzy jaźń  i z a ­
u fan ie . Stosunek do  S o w ie tó w  z n a j- |  
rozm aitszych , wszystkim  znanych  p o ­
w o d ó w , n ie  m ó g ł p rzez  d łu g i czas u- 
ło żyć  się jasno i prosto: n ie  m ó g ł to  
b yć  stosunek w o jn y , a le  i d la  p rz y ja ź ­
ni n ie  b y ło  o d p o w ie d n ic h  w aru nkó w .

B ieg k o ń co w e j fa zy  w o jn y  jest teg o  
ro d za ju , ż e  najw yższy  już  czas myśleć  
o d e fin ity w n y c h  norm ach  d la  p o k o jo ­
w ych , m o ż liw ie  trw a łych , stosunków  
m ię d zy  n a ro d a m i. W  te j g ru p ie  za ­
g a d n ie ń  musi się zn a leźć  ro zw ią za n ie  
p ro b le m u  stosunków polsko-sow ieckich . 
Ż a d n e  trudności n ie  m o g ą zw o ln ić  nas 
od  g ru n to w n e g o  i szczerego ro zw ią ­
z a n ia  teg o  p ro b le m u .

Dw a c zy n n ik i b ęd ą  tu  m ia ły  b e z p o ­
śred n ie  istotne zn aczen ie: stanowisko  
S o w ie tó w  i stanowisko Polski. Trzeci 
d o n ic s iy  czynn ik , z n atu ry  rze c zy  d z ia ­
ła ją c y  pośred n io , to  p o lity k a  a n g lo ­
saska.

N aszym  o b o w ią z k ie m  jest p rze d e  
wszystkim  ściśle i ro zu m n ie  określić  
stanow isko Polski. W y k o n a n ie  te g o  
za d a n ia  b ę d z fe  e g za m in e m  naszej d o j­
rzałości p o lity c zn e j.

N ie  jest to  tru d n e . Nasz le g a ln y  
R ząd w  L o n d y n ie  n ie je d n o k ro tn ie  już  
z a b ie ra ł głos w  te j sp raw ie . C a ły  n a ­
ród  polski i Rząd są je d n o m y ś ln ie  z g o ­
d n i co do  d w óch  zasadniczych p rze ­
słanek: c a łk o w ita , n ie  p o zo rn a , suw e­

renność p aństw ow o - p o lity c zn a  całość 
i b e zp ie c zeń s tw o  R zeczypospo lite j o raz  
trw a le  p o k o jo w e  stosunki z S o w ie tam i, 
w y ra ża ją c e  się w  lo ja ln y m  w spółżyciu  
sąsiedzkim  i w e  w spó łpracy  g o s p o d a r­
czej.

Polska chce żyć n ie p o d le g łe  i m a  
do teg o  n iesporne p ra w o . K rew , p rze ­
lana  w te j w o jn ie , jest n ie zb ity m  te ­
go  d o w o d e m . Z w d zięczn ośc ią  p rz y j­
m ie m y  w szelką rz e te ln ą  i uczciw ą p o ­
m oc ze w n ę trzn ą  w  p racach  o d b u d o ­
w y. a le  o zasadach te j o d b u d o w y  
chcem y d ec y d o w a ć  sam i. W  ustalaniu  
b ęd ą  m o g ły  w y p o w iad a ć  się i w spó ł­
d z ia ła ć  w szystkie p rą d y  o p in ii — od  
ko n serw atyw n ych  do  kom un is tycz­
nych — a le  społeczeństw o chce m ieć  
pew ność, że  o p in ie  b ę d ą  m ia ły  je d e n  
w spółny m ian o w n ik : p e łn ą  s am o d zie l­
ność p o is k ie j myśli p o lity c zn e j,

Na w ie le  rzeczy  z przeszłości g o to ­
wiśmy c h ę tn ie  rzucić  zas łonę z a p o m ­
n ien ia . A le o przyszłości m usim y m y­
śleć trze źw o , stanow czo  i m ężn ie . 
Św iat nic n ie  straci na tym , jeśli b ę ­
d z ie  d o k ła d n ie  i zaw czasu w ie d z ia ł, 
c zego  Polska chce i za co p ła c iła  
p rzez te  k rw a w e  p ię ć  la t ty le  o fia r.

Z e  ś w i a t a
Na Z a ch o d z ie  trw a ję  za c ię te  w a lk i, 

za rów no  nad d  >lnym Renem (g d z ie  szala 
p rzechy la  się coraz w y ra źn ie j na stronę 
ang ie lskę — osta tn io  p rzy  p om ocy  1500 
sam o lo tów  w ydesantow ano da lsze pos iłk i), 
jak i na lin ii Z yg fryda .

Szw ajcaria  og łos iła  o fic ja ln ie , że  w obec  
zm ian  zaszłych na g ran icy  fra n c .-szw a j­
ca rsk ie j zw o ln i in te rnow anych  na swym 
te ry to riu m  a lianck ich  jeńców  w o jennych . 
W  lic z b ie  te j zna jd u je  się 12 tys ięcy  
żo łn ie rz y  po lsk ich , k tó ry  w r. 1°40 w a l­
czy li na fro n c ie  francusk im .

Współpraca polsko-sowiecka
W  nocy z sobo ty  na n ie d z ie lę  o d b y ły  

się dalsze z rzu ty  b ron i i am un ic ji p rzez  
sam o lo ty  sow ieck ie . (N a tom ias t sam o lo ty  
a ng ie lsk ie  z baz w łosk ich , k tó re  w e d le  
d on ies ien ia  ra d io w e g o  w ys ta rto w a ły  w 
czw a rtek  d la  d o konan ia  zrzu tów  nad 
W arszaw ę, n ie  d o tą r ły  w id o czn ie  do  
Polski, M ia ł to  być 6 -ty  z ko le i ra id  an­
g ie lsk i z pom oćę  p o w ie trnę  d la  W arsza ­
wy.

Na Ż o lib o rzu  w sp ó łd z ia ła n ie  naszej 8 
d y w iz ji p ie c h o ty  z a rty le rię  sow ieckę  d a ­
je  d o b re  w yn ik i d z ię k i usta lone j łęczn o - 
ści. S tosow nie  d o  naszych 'p o trz e b  b o jo ­
w ych a rty le ria  sow iecka  w spiera nasze 
o d d z ia ły  swoim  ogn iem .

Z warszawskiego frontu wojennego

Wiadomości z prowincji
W  Kra ko w ie  N ie m cy  p rz y g o to w u ją  się 

d o  w a lk  u licznych  w  o b rę b ie  m iasta. 
W  m a łopo lsk im  pasie p rz y fro n to w y m  lu d ­
ność męska w  w ieku  16 — 40 la t zm u­
szana lest do  p rac fo rty fik a c y jn y c h  w  
p ie rw sze j lin ii po d  agn iem  n ie p rz y ja c ie l­
skim o ra z  e w a ku a c ji ran n ych  i dos ta rcza ­
n ia  am un ic ji, p rz y  czym  ludność ponosi 
w ie lk ie  s tra ty .

W  dn iach  12 i 13 b. m w  re jon ie  Po­
ręba  — Ropczyce -  W iśn iew a  nasz o d ­
d z ia ł s*oczy ł z b a ta lio ne m  p o lic ji z K ra­
kow a  7 -g o d z in n q  w a lkę , zakończoną  
p rz y  m in im a lnych  stratach w ła sn ych  zu ­
pe łną  p o ra żką  n ie p rz y ja c ie la , k tó ry  s tra­
c ił 83 za b itych  i 129 rannych , w tym  31 
c iężko . Z d o b y to  m. in. 7 sam ochodów , 
S ckm , 6 pm, 50 tys. sztuk am un ic ji i t. d

W  Radomskim  od 13 b. m. o d d z ia ły  
2 -g ie j d y w iz ji p ie ch o ty  zn a jd u ją  się p ra ­
w ie  bez p rz e rw y  w  w a lce  z N iem cam i, 
k tó rzy  w o b e c  ch w ilo w e g o  s p -k o ju  na 
fro n c ie  ch c ie lib y  z lik w id o w a ć  po lsk ie  n ie- 
bezp ieczeńsw o . W a lk i m ają  p rze b ie g  p o ­
m yślny d la  A , K. W  re jon ie  Sam sonawa 
N ie m c y  m ie li 124 za b itych . W  szeregu 
po tyczek , p rz y  m in im a lnych  stratach  w ła ­
snych, zd o b y liśm y  kilkanaście  km i rkm. 
Stan m ora lny naszych ż o łn ie rz y  dosko­
na ły .

Na naszych fron ta ch  trw a naogó ł po-1 
ło że n ie  bez zm ian, W  nocv z soboty na | 
n iedz ie lę  N iem cy us iłow a li o d b ić  dom j 
G rzybow ska 30, a le  zosta li od p arc i, t r a - j  
cąc kilku zab itych

A rty le  ria n iem iecka os trze liw a ła  w sobo 
tę re jon S iennej - Z ło te j - W ie lk ie j o ra z  
wschodni odc inek naszych pozyc ji na M o ­
ko tow ie . W n iedz ie lę  sk ie row a li N iem cy i 
na M oko tów  dość silny og ień ; n ie p o tw ie r­
dzone  o fic ja ln ie  don ies ien ia  m ów iły  o 
b o m bardow an iu  lo tn iczym  o ra z  a rty le ry j­
skim  i p rze z  „ ry c z ą c e  k row y„. P o jedynek! 
a rty le ry jsk i n iem iecko  sow iecki był szcze- i 

go ln ie  silny w  nocy, wczesnym  rankiem  
w n iedz ie lę  lo tn ic tw o  so w ie ck ie  dokona ło  ! 
w ie lk ie g o  nalotu na pozycje  n iem ieck ie

na Polu M okotow skim . Z arazem  w zm óg ł 
się w czo ra j obs trza ł barykad naszych n ie­
m al na wszystkich dostępnych d la  N iem ­
ców  punktach.

N iem cy w zm acn ia ję  swe stanow iska w 
re jon ie  K lasztoru w S łużew ie  i szosy w ila ­
nowskie j, b ronią masz. i ludźm i. Na M o ­
ko tow ie  s tw ie rdzono  silny ruch  tabo rów  
niem o ra z  obustronny ruch czo łg ó w , sa­
m ochodów  i po jazdów  konnych na lin ii 
Sadyba - W ila n ó w , zw iązany z p rzeg rupo ­
w aniem  s ił n iem ieckich. Stoi to  zapew no 
w zw iązku  z b itw ą toczącą  się na po łud . 
od W arszaw y w re jon ie  G ró jec-P iasecz- 
no, o k tó re j jednak — poza ustną w ieś­
c ią  — b rak jak ich ko lw ie k  spraw dzonych 
w iadom ości.

Zbrodniarze niemieccy dniej szaleju
pg.Na w to rkow ym  pos iedzen iu  kom is ji na­
rodów  sprzym ierzonych  d la  dochodzen ia  
zb rodn i n iem ieck ich  ośw iadczy ł p rz e d s ta ­
w ic ie l Polski p ro f. G lase r, że  w O ś w ię c i­
m iu p rzebyw a 40.000 w ięźn iów  różnych  
narodow ości, n iem al w y łą czn ie  p o lity c z ­
nych, k tó rych  N iem cy to rtu ru ję  w  n ie - 
w ia rogodny  sposób, nie ukryw a jąc , że 
p rze d  opuszczen iem  Polski w szystk ie  te j 
o fia ry  w ym ordu ję .

Prof. G la se r za p ow iedz ia ł, że  w n a j- ! 
b liższe j przyszłości Rzęd Polski p rz e d ło ż y ł 
kom is ji m oż liw ie  n a jdok ładn ie jsze  in fo r­
m acje  co  d o  n iem ieck ich  m ord ó w  i w e z ­
w ie  ię d o  w yznaczen ia  d e le g a tó w , k tó -  
rzyb y  uda li się do  Polski d la  zbadan ia  
sprawy na m ie jscu. B ędz ie  to  m ia ło  
o lb rz y m ie  znaczen ie  n ie ty lk o  d la  p rzy­
sz łego  sędu nad z b ro d n ia m i n ie m ie ck ie - 
m i, a le  tskże  d la  zo rien to w a n ia  op in ii 
św ia to w e j przed usta leniem  w a runków

zaw ieszen ia  b ron i d la  N iem iec . W  n ie ­
któ rych  częściach Polski, już uw o ln ionych  
(n. p. w Lubelskim ) to  badan ie  można 
już zaczęć natychm iast.

Ilustrac ję  te g o  w ystęp ien ia  sę o trzym a ­
ne w czora j w W arszaw ie  in fo rm a c je , iż 
N ie m cy  p lanu ję  „z lik w id o w a n ie "  ob o zów  
w O św ięc im iu , Brzezince p o d  O św ię c i­
m iem  (B irkenau) i B uchenw aldz ie  w 
N iem czech  — i to  w raz z ludźm i. Ko- 
m ondan t O św ię c im ia  Hess, męż zaufan in  
H im m le ra , zw ró c ił się do  różnych  SS-fu- 
h re rów  o p ro je k ty  w te j sp raw ie , a ko­
m endan t B rzezink i M ik zażędał ko n k re t­
n ie p rzys łan ia  k ilku  o d d z ia łó w  SS-m anów, 
6 b o m b o w có w  i a rty le rji w ce lu  z b o m ­
bardow an ia  baraków  oraz o d p o w ie d n ie j 
ilości rob o tn ikó w  d o  sp lan tow an ia  terenu, 
by w sze lk ie  ś lady usunęć.

W  Brzezince zna jdu je  się obecn ie  
16.727 m ężczyzn i 39.125 ko b ie t.




